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I W S l R A T rP R Z E S F f c s T A !
1 egr. S fen. od. w iersza a a  g szerokości 

przyjm ują się tylko w expedycyi
Awierćroczme dla miasta Poznania 1 ta l  20 sgr 

na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i uakJadem Brukam i Hadworańj W .  Deckers i  Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny; H. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
T u r y  u ,  8 .  L is topada ,  — T elegraf iczne  ko re sp o n d en cy e  z E u r o p y  do 

A fryk i  p rzech o d zą  te raz  regu la rn ie  i u rz ą d z o n o  b iura  telegraficzne w  Algierze ,  
Oranie i Fi l ipevillu ,  k tó re  depesze  p rz e s y ła ją  do  S a rd y n i i  albo w p r o s t  do  T u ­
r y n u  i P a r y ż a  i j e szcze  dalej. Ling e lek t ry c z n ą  za ło żą  w ty m  ty g o d n iu  m ię ­
dzy S a r d y n ią  i Maltą. A rc y b is k u p  tu r y ń s k i  m ieszkający w  Lianie  ogłasza  
w A rm onii  pismo upom inające  pod  w zg lęd em  w y b o r ó w .  Do S p e z y i  zaw in ę ła  
w  d. 5. b. m. a m e r y k a ń s k a  f reg a ta  j>Kongres«.

R z y m ,  5  Listopada. —  Ojciec s'w. zam ianow a ł  księcia G u s ta w a  H o h e n -  
lohe ta jn y m  ja łm uźn ik iem .  Dziś d o rę c z y ł  książę  G ram in o u t  sw e  pismo zaw ie -  
rzy te ln ia jące .

W e r o n a ,  9. L is topada .  —  T a r g  na j e d w a b  p o lepszy ł  się w  ty m  t y g o ­
dniu. Cena 2  liry w y ż sz a .

L o n d y n ,  11. L is topada. —  Z  in d y i  nad esz ły  wiadomości.  W e d ł u g  nich 
obsadzili  A ng l icy  całe Delhi,  s t ra c iw szy  61 oficerów i 1 1 7 8  żo łn ierzy .  J e n e ­
rał Nicholson u m a r ł  z ran  odnies ionych. K ró l  D e lh ó w  z m ałż o n k ą  poddali  się 
i d a ro w an o  im ży c ie ,  d w ó c h  atoli ich s y n ó w  w z ię ty ch  do  niewoli  ro s trzelano .  
Jenera ł  H aw e lo k  uwoln i ł  L u k n o w  od  o b lężen ia ,  ale u tracił  4 5 0  łudzi.  P o m ię ­
dzy  po leg łym i zn a jd u je  się j e n e ra ł  Neill. P o d  Nass ik  b y ło  m ałe  pow stan ie ,  
Anglicy pobili ro k o sz an  z p u łk u  25 .  pod  Kemplee. W  P u n ja b u  p o d o b n o  r o z ­
bito b a n d y  rozbójnicze.

P a r y ż ,  12. Lis topada. —  Dzisiejszy  M o n i t o r  zamieszcza d e k re t ,  mocą 
k tó rego  ciało p ra w o d aw cz e  zosta je  z w o łan e  na  d. 28- b. m.

  M o n i t o r  d o n o s i ,  że w czora j  w ieczorem  um ar ł  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ­
ści A bbatuci  i p o tw ie rd z a  odsiecz L u k n o w a ,  k tó r y  zosta ł  p rzez  w ła s n ą  za łogę  
p o d m in o w an y ,  a b y  w  razie  p o t r z e b y  w y sad z ić  się w  pow ie trze .  P r z y  s z t u r ­
mie ną  Delhi b y ło  ty lk o  3 5 0 0  A n g l ik ó w  czy n n y c h .

W i e d e ń ,  12. L is topada. — W e d ł u g  wiadomości  z K o n s ta n ty n o p o la  z d. 
7. b. m. p rzes ła ła  p o r ta  p o w tó rn ie  do p o d p isa n y ch  p a ń s tw  na p a ry sk im  t r a k t a ­
cie p o k o jo w y m  o k ó ln ą  d e p eszę ,  w  której  z as trzega  sobie w ła d zę  m o n a rszą  nad 
księstwam i dunajsk iem i.  _ _ _ _ _

B e r l i n ,  13. L is topapa .  —  N ajj .  P a n  racz y ł  nadać  d y r e k to r o w i  karrcela- 
ry i  p r z y  sądzie  miejskim w  W r o c ła w iu  S c h a u d e r o w i ,  o rd e r  o r ła  c z e r w o ­
nego 4tej  k lasy ,  tudzież  nauczycie low i B i e r h o f o w i  w  R a ten g in  i S o m m e -  
r o w i  w  S eebach  p o w sze ch n ą  oznakę  h o n o r o w ą ;  a zam ianow ać  radzeg M o e l l -  
h a u s e n a  w  Koeslinie d y r e k to r e m  s ą d u  p o w ia to w eg o  w  C he łku .

B e r l i n ,  12. L is topada. —  Gdzie się ty lk o  ob róc im y ,  w szędzie  s ł y s z y m y  
ro z p ra w y  o n iedos ta tku  g o to w iz n y ,  o b ra k u  p ieniędzy, k a ż d y  radzi  sp o so b y  
i zgłębia p r z y c z y n y ,  a jed n a k  nik t  d o tą d  nie w y n a laz ł  lek a rs tw a .  Najlepsi ban-  
kierowie n ieum ieją  w y n a leź ć  sp o so b u  i dla tego p o c z y tu ją  w dan ie  się cesarza  
F ra n c u zó w  w  tę k w e s ty ą  b a rd zo  ślizgą, za n iew czesną,  g d y z  s ło w am i i z a r ę -  
czeniami k w e s ty a  ta  g o rąca  nieda się zd m u ch n ąć .  N a w e t  w  Anglii kupieckiej 
gdzie k w e s ty e  pieniężne na j ła tw ie jsze  z n a jd o w a ły  ro zw iązan ie ,  dziś o ciemku 
tylko mac.-ją, ab y  się w y d o b y ć  ze śc isku p ien iężnego  ja k o  takó. Nie p o m o g ły

Ż ioŚ C IN Y  W POZNAŃSKIE*.
( K r o n i k a .  )

Mor us ,  t r a ge dy a  Redwi t za .

( C i ą g  d a l s z y . )
A kt p ie rw sz y  ro z p o cz y n a  się od sceny  ludow ej  na 

brzegach T a m iz y ,  z której d o w ia d u je m y  się o u p a ­
dku W o lsey a .  W ła ś n ie  p rz e je ż d ż a  przez  m os t  d a ­
wniej p o tę ż n y  k a r d y n a ł  i lo rd  kanclerz  u d a jąc  się na  
Wygnanie. P rz e k lę c tw a  lu d u  śc igają  go  i o b w in ia ją  
° doradzenie k ró low i  a b y  cn o tl iw ą  k ró lo w ę  K a t a ­
r y n ę  A r a g o ń s k ą  o p u śc i ł ,  a p o ją ł  za p r a w ą  m a ł ­
żonkę A n n ę  B o ley u ę  k tó rą  sobie u p o d o b a ł  i k tó rą  
już  w ś ró d  k ró lew sk iego  p r z e p y c h u  na d w o rz e  s w y m  
umieścił. Z  tej r o z m o w y  rzem ieśln ików  lo n dyńsk ich  
Poznajemy j a k ą  w z ię to ść  ma w  narodzie  T o m a sz  
Morus i j a k  w szy s tk ie  o c zy  na niego z w ró c o n e  w  
chwili w  której k ró l  z łam ania  w ia r y  chce się d o p u ­

ś c i ć .  W  ty m  p ie r w s z y m  akcie w scenach o d e r w a ­
nych w p ra w d z ie  i z w ią z k u  z so b ą  nie m a jący ch ,  p o ­
znajemy dokładn ie  w szys tk ie  g łó w n e  o so b y  d ram a tu ,

tam  ani teo ry e  n a rodow oekonom iczne ,  ani ak t  Feela. D a w n e  sp o ry  toczą  się 
tam  o b an k n o ty ,  o pieniądze p ap ie ro w e  i brzęczące.

j e d n i  b ron ią  p a p e r  c u r re n c y  p a r ty  i chcieliby p a p ie ro w y m  p ien iądzom  n a ­
d ać  obieg bez p o d s ta w y  k ru szco w ej ,  ale z p e w n y m  rodza jem  g w a ra n c y i  p a ń ­
s tw a ,  d r u d z y  ż ą d a ją  g w a r a n c y i  k ru sz co w e j ,  k tó r a b y  s łu ż y ła  za p o d s ta w ę  obie 
go w i  p ap ie ró w .  P ie rw s i  chcą  k a w a łk o w i  pap ie ru ,  o p a trz o n em u  w napis i o b r a ­
zek w y ż s z ą  n a w e t  nadać  w a r to ść ,  to jest z w artości  fan tas tycznej  uczynić  r z e ­
c z y w i s t ą ,  d r u d z y  sp ro w a d z a ją  wszelkie banki do r z ę d u  b an k ó w  ż y r u ją c y c h ,  
k tó re  innego p o ż y tk u  n iep rz y n o sz ą ,  j a k  ty lk o  z a s tę p u ją  miejsce ciężkich k r u ­
szcó w  notam i pap ie row em i,  k tó re  ł a tw o  p rz esy ła ć  lub p rzew oz ie .

W  Anglii  p ro w a d z i ły  oba te s t ro n n ic tw a  zac ię tą  w alkę  w parlamencie ,  po 
m e ty n g a e h ,  p ism ach ,  k tórej sku tk iem  b y ł  pew ien  rodzaj  k om prom isu  m iędzy  
obu zdaniami,  jak to się z w y k le  dzieje w o w y m  kra ju .  Peel p rzen iós ł  14 mil. 
d łu g u  p a ń s tw a  do b an k u  za p o d s ta w ą  ty lu ż  mil ionów obiega jących  b a n k n o tó w  
i sądz ił ,  że odpow iedzia ł  w y m ag a ln o śc io m  szko ły  papierzanej.  Ż ą d a ł  za razem  
za k a żd ą  no tę  5 funt.  szt. w y n o s z ą c ą ,  5 fu n tó w  w złocie i są d z i ł ,  że p rzez  to 
zaspokoi  zw o len n ik ó w  szko ły  k ruszcow ej .  P o z o rn a  ta zgoda  sp o ru  nie z a ła ­
tw iła ,  o w szem  p rz y  każdej w y d a rz o n e j  sposobnośc i  z n ó w  się on w s z c z y n a ł  
i p rzenosi ł  na  ląd s ta ły .  Z  tego p o w o d u  wcale nas nie zadziw i,  źc te raz  
g d y  nas p rzyc iska  n iedosta tek  f in an so w y ,  g lo sy  z obu  ob o zó w  na n o w o  się 
p o d n o szą .

O p o k r y w a n iu  no t  k ruszcam i w osta tn ich  czasach m o w y  na serio b y ć  nie 
m ogło ,  ale też d ru g ie  zdanie  pod w zg lęd em  w y p łaca ln o śc i  n o t  g o to w iz n ą  u w a ­
ż an e  za m nie jszego  znaczenia ,  n ab ra ło  wagi w  sku tek  a m ery k ań sk ich  z a w ie ­
szeń  w y p ła t .  G d y  T i m e s  na uspokojen ie  św ia ta  kupieckiego w  Anglii  zawieszenie  
w y p ł a t  w  A m e ry c e  u w a ż a ł  j a k o  ś ro d ek  m o g ąc y  podnieść  p o d u p a d łe  zaufanie , 
zdanie  to j a k o  ro zsząd n e  u znał  ląd  s ła ły .  Z aw ieszen ie  w y p ł a t  g o to w iz n ą  p o -  
c z y ty w a u o  tu  n a p rz ó d  za p o d o b n e ,  a potem  za s to so w n e  i k o rzys tne .  1 w  rze ­
czy  sa m e j ,  g d y  banki a m ery k ań sk ie  zaczę ły  ty lk o  pap ie ram i p łac ić ,  po d n ió s ł  
się n a ty c h m ia s t  h a n d e l ,  puls  h a n d lo w y  w  Anglii  silniej zatętn ia!  i pap ier  nie p o ­
k r y t y  k ruszcem  ze sw y m i  obrońcam i z d a w a ł  się odnosić  t ry u m f .  Ali i n ie ­
d łu g o  po tem  p r z y s z ły  sm utn ie jsze  wiadomości.  E sk o m ta  w N o w y m  J okku  po 
raz  w t ó r y  podniosła  się na proc.  za k a ż d y  m ies iąc ,  a b a n k n o ty  ze s t r a tą  1 
p ro c en tu  m o g ły  ty lko  b y ć  z b y w a n e .  Ś ro d e k  więc w p ro w a d z e n ia  p a p ie ru  
w  obieg bez w y p ł a t  g o to w iz n ą ,  pokaza ł  się n iesku tecznym . P o w s ta ł  on  z n a j ­
w iększe j  biedy, tak za c zasó w  w o jen  napoleońsk ich  w  Angli i  i A u s t r y i ,  j a k o  
też p rzed  9. la ty  w ban k u  n a r o d o w y m  aus tryack im .  N a w e t  tak z w a n y  z o r g a ­
n iz o w a n y  k r e d y t  nie ro z w iąż e  tego p y ta n ia ,  jeżeli  się nie op rze  na k ru sz cu  
i n a  w y p ła ta c h  n o t  go tow izną .

S ta n  obecny  tej k w e s ty i  w p ły n ie  n iezaw o d n ie  i na  konfe reneye  niemieckich 
pa ń s tw ,  k tó re  się w Berlinie o d b y ć  m a ją ,  p rz y n a jm n ie j  rz ą d  prusk i  nie o d s tąp i  
od  d o św iadczeń  n a b y ty c h  w  te raźn ie jszem  przesi leniu  f inanśówem .

Mńarólesiwo
D ogadza jąc  życzen iom  n iek tó ry ch  c zy te ln ik ó w  n a szy ch ,  zam ieszczam y nie­

jak ie  j e szcze  objaśnienia  u zu j  tnia jąca  sz czeg ó ły  kolei żelaznej.  W e d ł u g  
brzmienia  n a jw y ż s z e g o  ukazu ,  spó łka  im ien n a ,  z 4  o só b ,  H e rm an a  E p s te in a ,  
ra d zc y  h an d lo w eg o  i w a r sz a w ,  b a n k ie ra ;  A n d r z e ja  h r .  R e n a rd ,  rzecz, rad zcę

i H e n ry k a  i A n n ę ,  i M o r u s a ,  i j e g o  wielce w y k s z t a ł ­
coną  i s ł a w n ą  n a u k ą  có rkę  M a łg o rza tę  i n ieszczęśli­
w ą  k ró lo w ę  K a ta r z y n ę  i nakoniec  K rom w ella  d a ­
w neg o  se k re ta rza  W o ls e y a  k tó r y  p o tra f iw szy z a ­
kra ść  się do łask  A n n y ,  sta je  się  g łó w n y m  dzia ła ­
czem i z ły m  d u c h em  całego d ra m a tu .  J e s t  to w  is to ­
cie sza tan  w cielony  k t ó r y  się nie cofa p rzed  ż a d n y m  
ś rodk iem  zd o ln y m  do celu d o p ro w a d z ić ,  k tó ry  łączy  
p o g a rd ę  ludzi,  zw ła szc za  p o g a rd ę  dla mniej z ręc zn y c h  
z ło c z y ń c ó w  od siebie, z  w ie lką  w ia rą  w  sw o ją  po-  
tęgę  u m y s ł o w ą ,  i w  sw o ją  zdolność  do wszelkich 
z b ro d n i ;  i k tó ry  g łosi sam przed  so b ą  to zdanie »źe 
t rze b ab y  b y ć  ty lk o  urw iszera ,  ż e b y  b y ć  uczciwym.* 
On prze to  p r z y rz e k ł s z y  A n n ie  że  będzie k ró lo w ą ,  
zaczy n a  sw o je  działanie od skłonienia  H e n ry k a  do 
m ianow an ia  M o ru s a  kanclerzem, W  scenie m iędzy  
K a ta r z y n ą  i M a łg o rz a tą  k tó ra  j e s t  p r z y w ią z a n a  do 
jej s łu ż b y ,  w p ię k n y c h  w ie rszach  córka  M o ru sa  p o ­
ciesza k ró lo w ę  g d y  ta  m ó w i  że w s z y s tk o  stracone.

W  scenie p ie rw sze j  d ru g ieg o  a k tu  w idz im y  ty ch  
s a m y ch  rzem ie ś ln ik ó w  lo n dyńsk ich  ro z m a w ia ją cy c h

Iz  so b ą ,  g ło sz ąc y ch  p o c h w a ły  M o ru sa .  Jed en  z n ich 
i b y ł  u niego w  j e g o  w iejskiem mieszkaniu  w  Chelsea, 

i o p isu je  j e g o  życie  dom ow e .  Jeszcze lud  o św iadcza  
się za K a t a r z y n ą ,  w ie lb i  kanclerza.  G łó w n ie js zą  
sceną  tego ak t u  j e s t  ta,  w  której  k ró lo w a  p rz e b ra n a  
za u b o g ą  kobie tę ,  rzu ca  się do n ó g  k ró la ,  b łaga  go  
o ,o p a m ię t a n i e ,  o l itość  n a d  jej j e d y n e m  dziecięciem 
M a r y ą ,  k ról  j ą  o d p y c h a ;  K a ta rz y n a  o b rażone j  k r ó -  
lo w y ,  żo n y  i matki o d z y sk u je  go d n o ść  i sz lachetnemi 
p rzem aw ia  s łow am i,  k tó re  przecież  nie m iękczą  króla. 
H e n ry k  chcąc u p ra w n ić  zam ierzone  b ezp ra w ie  i z je ­
dnać  sobie p r z y c h y ln y  są d  ś w ia ta ,  kaza ł  z as iąg n ąć  
zdania  u n i w e r s y t e t ó w  co do p ra w n o śc i  m a łż eń s tw a  
sw eg o  z K a t a r z y n ą ,  a raczej kupić  j e  chciał złotem. 
W ię k sz o ść  zdań  n i e p r z y c h y ln ą  m u  się okazuje.  W t e n ­
czas K ro m w e l l  do rad za  m u ,  aby  ty lko  M o ru s a  z je ­
dna ł  sobie, a w y g r a n a  je g o  będzie, H e n r y k  w  ro z ­
m owie  z kanclerzem s ta ra  się po zy sk ać  je g o  zdanie,  
lecz M o ru s  tak go silnie p rz e k o n y w a  p r a w e m  
b osk iem  i lu d zk ie m ,  tak  w y m o w n ie  do niego 
p rzem aw ia ,  iż nad n iep o sk ro m io n y m  w  żąd z ac h  k ró -
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taioe^o pruskiego; Karola Augusta Milde, ministra stanu królestwa pruskiego 
i  Hermana barofa v .  Muschwite, jeneralnego d y r e k to r a ,  gom ez^szlązk ,ego  o -  
rzvstw a, zwanego .M inerw a-, sostala zawiązany, i ma sobie oddany expiata- 
tacye istniejącą ju ż  Królestwie drogi żelaznej z W arszawy do Gramcy, z od­
nogą jej ze Skierniewic do Łowicza, o r a z  budowę nowej dragi, z  Łowicza do 
Bydgoszczy z Ząbkowic do Katowic, dla b e z p o ś re d n io  połączenia kole. w ar­
szaw sko- wiedeńskiej ze szląskiemi i wschodnio-pruskie,m  drogami zelazneim. 
Oba te nastąpienia trw ać mają lat 75., od d a t y  najvyyzszego ukazu to je s t od 
10 Paźdz. r b. -  Spółka ta rozpadła się na dwa tow arzystw a, z tych jedno 
nosi nazwę: ;T ow arzystw a drogi żelaznej w arszaw sko-w iedeńskiej, drugie. 
T ow arzystw a drogi żelaznej warszawsko-bydgoskiej, z tego powodu ze pi r- 
wsze ma głównie na c e l u  exp!otacyę i utrzymanie istniejącej kolei, drugie zas 
budowę nowej drogi i następną dopiero e eyplotacyę. Zlać s,ę jednak mogą
“ V „ , • ILS& W *  t* zarządem jede.g. draklor., p «
—  Pierwsze z tych tow arzystw  zawiązane jest z kapitałem 10 mil. rs., drue
5.400.000 rs. Oba wypuścić mają prawo odpowiednią tym sumom liczbę a j-  
cyi na okaziciela, po r. s. 100 każda; więc pierwszk wypuści akcyi 100,000 
a drugie 54,000 sztuk. Ta jednak zachodzi między temi akcyami różnica, ze
pierwsze towarzystwo do nominalnego kapitału swojego, dostało ju z  jako 
własność rządową, kapitał (to jest drogę zelazną warszawsko-wiedenską z ca­
łym  taborem) 4 mil, rs., więc na każdej jego akcyi wyraźnie wypisane jest, ze 
kaoitał rządowy w wysokości akcyi wynosi 40 rs., a resztujące rs. 60 wmesc 
maTą aksyonaryusze, (lla skompletowania wartości ca ej akcyi. Akcye te obu 
tow arzystw  wypuszczane będą seryami i umarzane losowaniem. W płaty na 
akcye podzielone są na dziesięć ra t, a dopiero po zapłaceniu 30 proc., ty tu ły  
wydane zostaną; nim to nastąpi, wydawane są tymczasowe kwity. -  ̂P ier­
wsza serya tow arzystw a kolei warszawsko-wiedenskiej, wyobrażająca kapitał
2.500.000 r s ,  czyli 25,000 akcyi, już jest rozebraną i podpisaną, a ^ a r z y -  
stwo kolei warszawsko bydgoskiej wypuściło pierwszą seryę akcy. 14,000Ina 
summę 1,400,000 rs,, która również jest podpisauą i rozebraną. -  i
i wypuszczanie obligacyi towarzystwa dokonywać mogą tylko za dozwoleniem 
rzaJu  Akcye zaś ich" przejmowane być mogą na kaucye, w stosunku wnie­
sionego na nie kapitału, przy dostawach i przedsiębiorstwach rządowych, oiaz 
przez bank polski. -  Za explotacyę drogi warszawsko-wiedenskiej i oduogi do 
Katowic, tow arzystw o ma rządowi opłacac rocznego czynszu po rs. .00 ,000 , 
a po dzięsięciu leciech 250,000 rs. rocznie. — Na akcye tow arzystw a kolei 
warszawsko-bydgoskiej rząd udzielił poręcznie 4 pr. od sta, na procent i umo­
rzenie, od kapitału obliczonego ryczałtowo za koszta budowy nowej tej drogi, 
do wysokości 45,000 za je d n i wiorstę. Kolej ta z Łowicza do Bydgoszczy ma 
wynosić około 119 wiorst, czyli 17 mil. 5o pięciu latach explotacyi dro i tej 
w całym przebiegu, trzecia część czystego zysku z mej należeć będzie rządo , 
po potrąceniu jednak poprzedniem 6 p r o c .  dla akcyonaryuszow -  Droga z Ł o ­
wicza do Bydgoszczy wykoriczoną i o tw artą byc ma w ciągu lat 5 , a z Z ąb ­
kowic do Katowic w ciągu lat trzech, od daty najwyższego ukazu. -  D otych­
czasowi urzędnicy drogi żelaznćj warszawsko-w.edensk.ćj, którzy przejdą>do 
służby tow arzystw a, zachowują swe prawa do em erytury w stosunku pobie- 
ranćj dotychczas płacy. Dla nowo przyjętych utworzone byc mają kasy zje­
dnoczenia pod kontrolą rządu. Cala służba drog żelaznych wolną jeet od po­
boru wojskowego, podatków osobistych i nosie będzie przepisany mundur. 
Przekroczenia tych urzędników w służbie, lub inne. podlegają tym  sam ym pra­
wom co urzędników rządowych. -  Ogólny nadzór nad dziabmam, ^  h dwoch 
tow arzystw , oraz rarządzanemi przez me drogami, s pra w uj e dy r e b to r  gł o w ty  
p rezydu jąc ; w komisyi rządowej przychodu i skarbu; a blizsza kontroh ze 
strony rządu poruczoną została naczelnemu inspektorowi (radzca stanu vVyso- 
cki); komisarzowi rządowemu (Alcyato), z dodanymi im pomocnikami. -  t o ­
w arzystw a te mocne są, na zasadzie udzielonego im prawa, z przedsiebitirstwe 
kolei łączyć inne wszelkie evplotacye, stycznosc z niemi mające, a jedna ko- 
palnia węgla z górnictwa rządowego w zachodnim okręgu zostałaimzapewmoną^ 
—  S praw y obu tow arzvstw  prowadzone są  przez rady zarządzające, co trzj 
lata na ogólnem zebraniu akcyonaryuszów wybierane, re raz  zas pierwszy 
skład tych rad, ustaw ą zatwierdzony został na pięć at. 1 rezesem obu tow a­
rzystw  je s t Herman Epstein, radzca handlowy. Członkami w arszawsko-wie­
deńskiego: Karol August Milde, Andrzej hr. Renard, Herman baron Musch-
witz, jenerał baron (Jexkull, członek rady administracyjnej królewskiej Sewe­
ry n  hr. Uruski, marszałek szlachty guberni! warszawskiej; Alfred- hr. Potocki, 
Aleksander hr. Przeździecki, książę Hugo Hohenlohe-Ochrmgen ksiąze Feliks 
Hohenlohe, prezes banku Darmstadtskiego i Leon Epstein —  Członkowie to­
w arzystw a kolei warszawsko-bydgoskiej są: Karol August Milde, A n^!zeJ 1 • 
Renard, Herman baron Muschwitz, jenerał baron Uexkull, Sew eryn hr. Uru-

ski , Maurycy hr. Potocki, książę Hugo H ohenlohe-Ochringen, książę Feliks
H o h e n l o h e ,  Mieczysław Epstein, konsul belgijski i bankier.

JFrancya.
P a r y ż ,  9. Listopada. — D w ór najpóźniej do 20. m. b .  zabawi jeszcze 

w Compiegiifi, gdyż zalecono, aby wszystko przygotowane było do przyjęcia 
cesarstwa dnia l’t.

— Radzie stanu przedłożono projekt do praw a, mocą którego prawo 
z roku 1807 co do stopy procentowej ma być zniesione.

— Stan kupiecki nie chętnie spogląda na ciągłe podwyszanie dyskonta, 
nakształ banku londyńskiego. Dyrektorowie zamyślają przeto inny wynaleźć 
środek mniej uciążliwy dla ogółu,, dotykający tylko tych , którzy z kryzys 
pieniężnej w Ameryce ze szkodą innych korzystają. Środek ten ma ścieśnić
spekutacyą złotem.

— Mówią, że sprawa księstw naddunajskich pomyślniejszą przybiera po­
stać. Miały się bowiem odbyć w Compiegne w tym  celu konfereneye, Po­
dobno Fraucya gotową jest skłonić się do projektu angielsko - prusko- 
austryackiego, z pewnemi naturalnie modyflkacyami, które i inne mocarstwa
przyjm ą. . . .

— P a t r i e  rozwodzi się dziś w obszernym artykule nad kryzys pieniężną 
i radzi, aby zawczasu złemu zapobiedz, mogącemu Francyą narazić na zupełny 
niedostatek, W  tej mierze podaje cztery środki: podwyższenie diskonta, skró­
cenie czasu w ypłat wekslów, zakaz wywozu kosztownych medali i kurs przy­
musowy biletów bankowych. W szystkie te środki razem wzięte, oswobodzą 
F rancyą od złego, jakie Amerykę tłoczy. ,

(Kor.  Ca.) Nie zaszła żadna widoczna zmiana w kryzys finansowej, Ha­
vre i Lyon tracą na Stanach zjednoczonych i Chinach, Marsylia i Bordeaux na 
Indyach, a Paryż na wszystkiem. Jedwabie, które posłał Lyon do Nowego 
Jorku zostały zwrócone. Nadeszło nadto wiele jedwabiu z Chin. Cena jedwa­
biu znacznie spadła, a to wystawia fabrykantów lyońskich na znaczne straty. 
L a P a t r i e  wyrzuca dzienukowi Da i l y  N e w s ,  że nie przeczytawszy go, zdał 
niepochlebny rachunek z raportu finansowego ministra Magne.

Dyrekcya legii honorowej wydała dotąd 30,000 medalów ś. Heleny cudzo­
ziemcom, między któremi znajduje się 3000 Polaków. Ośm tysięcy Polakow 
podało się do tego medalu.

Mówiłem parę razy o zmuiejszaniu się liczby abonentów na C o u s t i t u -  
t i o n n e t a .  Toz samo mogę dziś powiedzieć o la P r e s s e .  Za Girardiria osta­
tni dziennik przynosił 300,000 fr. rocznie a dziś przynosi zaledwie połowę. 
Dzisiejsza la P r e s s e  je s t jednak lepszą niż dawna. Tutejsza publiczność 
mniej zawsze dba o rzecz a więcej o oryginalność i hałaśliwość. Gdyby Proud­
hon założył dziennik, zrobiłby miliony i to w krótkim czasie. Europa staje 
się dziennikarską jak Ameryka. W szystko rzuca się do dzienników i w nich 
szuka regularnego zarobku. Amcdeusz Achard utalentowany rom ansista, pi­
sze brukową kronikę w U n i o n ;  d’Audigier laureat szkoły normalnej, pisze 
brukową kronikę w la  P a t r i e ,  Caben, inny laureat, pisze felietony we wszy­
stkich rządowych dziennikach. Z felietonów i artykułów  dziennikarskich robią 
się dzieła. Nie tak robiło się dawniej, ale nie wiem czy się gniewać na meta­
morfozę. Praca w dziennikach staje za praktykę, za doświadczenie, a dawno 
już powiedziano, że na dzieła polityczne nie dość jest teoryi.

Dość nieznany Przegląd który dotąd wychodzi pod tytułem P r e s e n t ,
wziął tytuł R e v u e  E u r o p e e n n e .

Dziś wyszły nowe śpiewy Berangera. Niektóre z nich są wcale ładne.
Mówią eiągle o sztuce syna Dumesa; »Syn naturalny*. Autor duzo nad

nią pracuje, chce ją  dać jako pracę, która zostaje, ale ci, co znają kanwę, na
którćj została osnutą, wątpią o skutku sztuki. Kanwa ma byc fałszywą i me, 
wychodzić z pewnego św iata, który sobie P ary ż  już obrzydził.

Prześliśmy przez najpoważniejsze dnie Paryża, przez dzień zaduszny, 
i tego roku kilka tysięcy ludzi udało się na cmentarze, dla pomodlenia się 
nad zmarłemi krewnerai lub przyjaciółmi. Zwyczaj ten , zaprowadzony parę 
wieków temu przez księdza francuskiego, bardzo trafił do charakteru francu­
skiego, czułego na związki rodziny i przyjaźni. Groby polskie.,, ekonomiczne 
dobrze są utrzym y wane na cmentarzu M ontm artre, dzięki pieczy jednego^sza­
nownego rodaka. Można w nich znaleźć wieczne pomieszczenie za 120 te. Obie­
rają się na cmentarzach paryzkich ryciny i spisy imion do dzieła p. Marylskiego, 
którego pierwsza część dała opis grobow Polaków zmarłych w Dreźnie. u 
diowanie history i na grobach, na »grandia effosis ossa sepulchris« jest własci 
wem tylko Polsce.

Serbia.
Cała sprawa o w ykrytym  spisku na życie panującego księcia serbskiego 

Aleksandra i obalenie istniejącego rządu w Serbii, jest jeszcze bardzo zamg on

lem zwycięstwo odnosi. Król przyrzeka rozłączyć 
się z Anną. i odtąd tylko ukochanego kanclerza- rad 
słuchać będzie.

Jest w tyra akcie zupełnie od akcyj oddzielna sce­
na, lecz wybornie epokę ową charakteryzująca, mię­
dzy Leboldem Lopusem uczonym profesorem z Le- 
odjum, przyjacielem Erazma Rotterdam czyka, wiel­
bicielem wyłącznym  pogańskiej starożytności, w ja ­
kich wiek 16ty obfitował, który przybyw a do A n­
glii, dla poznania głośnego w świecie z nauki Mo­
rusa i który spodziewając się w nim znaleźć d r u ­
giego siebie, poznaje w nim mędrca chrzescianskiego. 
Henryk rozłącza się z A nną, lecz nie wraca do K a­
ta rzyny ; widzimy go w trzecim akcie zamkniętego 
w  swojej komnacie. Uspokojone sumienie, pow rot 
na drogę cnoty, nie przynosi mu sw obody; ządze 
jego w rą jak  podziemny wulkan, Kromwell w prze- 
słanem mu piśmie błaga go o posłuchanie, wiedząc 
źe cierpi, cierpienie jego chce złagodzić, stać się jego 
lekarzem. Henryk go przypuszcza do siebie. Szatan 
wysila, się na wszystkie podstępy, aby żądzę jego 
zapalić i w pij’w Morusa zniweczyć. Maluje on bo­
leść Anny, a razem w śród łez i żalu jej czarujący

urok i w długiej rozmowie w której wszystkie jego 
namiętności dumy, miłości zmysłowej i żądzy nieo­
graniczonej władzy podżega, uasuwa mu m yśl, źe 
może pozostać prawowiernym  katolikiem, choćby 
zerwał z Rzymem. Może zachować całą naukę ko­
ścioła, a ogłosić się głow ą jego. Dla łatwiejszego 
dopięcia tego zamiaru, zaleca mu kapelana Anny, 
Kranmera na arcybiskupstwo kanterburskie, zape­
wniając króla o jego zdolności do ślepego posłuszeń­
stwa Myśl Kromwella podbija Henryka. Kromwell 
tryum fuje i w monologu w yrażając swoją radość i 
pewność wygranej, woła silnemi w yrazy:

J u ż  ty  mój jes te ś . —  Prom eteusz  nowy,.
P rz y k u ty  chuci palących okow y,
Do tw ej m onarszej, tw ardej dum nej skały ,
A  ja  nad tobą krążę, sęp zgłodniały,
I  żreć cię b ę d ę , aż z serca tw ojego.
W y ź rę  co ty lko  zostało ludzk iego ;
I żreć cię będę dopóty , aż sobie,
D ogodne z ciebie narzędzie w yrobięi 

Następuje potem scena między Kromwellem a Kran- 
merem, w której się ten dowiaduje o nowćj swojćj 
godności i w której się objawia cała jego nikcze-

anei
zony je&i uaimą Liuua. iUWmwvi.«w.«- 
swój plan- i skład przyszłego kościoła 
mówi: »Serce, biodra, płuca, ręce, nogi, wszystko 
w nim będzie katolickie, głowa tylko wyrobem wii- 
tenbergskim.« Tego samego przekonania jest Hen­
r y k ,  nienawidzi on równie luteranizm jak papieża 
mniema źe pozostaje katolikiem, wypowiadając po­
słuszeństwo Rzymowi i stając na czele kościoła, u  
on zawsze o ty tu ł mu nadany defensor hdei, i 
nie sy ty  władzy, chce i duchowną i świecką pou­
czyć i za jej pomocą namiętności swoje uPra ''!D ' 
Ten zw rot myśli Henryka doskonale autor przedss - 
w ja i w rozmowie z Kromwellem i w scenie z Mo 
sem , w której ten niewzruszony w prawej ka 
ckiej wierze, usiłuje króla o jego błędzie prze J
a domyślając się źe w nim w y t r w a  . uprasza g
uwolnienie od godności kanclerza. Akt ten ko J 
się sceną między K atarzyną i Kromwellem ..ł 
z rozkazu króla odryw a j ą  od jćj jedynego 
cia i do więzienia prowadzi.

CDokouczenie nastąp i.)



W edług je d n y c h ,  powodem do spiska przeciw księciu szanowanemu pow sze­
chnie, k tóry  rosądnem postępawaniem umiał u trzym ać spokojaość, neutral­
ność i niezależność swego kraju  podczas w ojny  wschodniej, były nie zasady 
polityczne i dążności odmienne od t y c h , które ożyw iają  rząd dzisiejszy, lecz 
osobistości. Wielkie podejrzenie pada na zruconego dawniej z tronu  księcia 
Miłosza Obrębowicza, przebywającego dzisiaj w Bukareszcie, iż był tajemnym 
kierownikiem całego spisku. Inni korespondenci u t r zy m u ją ,  iż celem spisku 
było wywołanie powstania wszystkich kra jów  s lawiańsko-tureckich: Serbii, 
Bośnii, Czarnogóry, Bółgaryi, a nawet Mołdawii i W ołoszczyzny, a to w  celu 
u tworzenia z tych kra jów  jednego niepodległego państwa. Chociaż nieukon- 
tentowanie, wzburzenie Słowian tureckich, które wzrosło podczas wschodniej 
w ojny ,  a szczególniej po zawarciu pokoju paryzkiego nic o nich nie mówiącego
— daje prawdopodobieństwo temu mniemaniu: jednak z drugiej strony mnie7 
manie to j e s t  nieprawdopodobne w  tera, że przypuszcza związek Słowian nad- 
dunajskich z Rum unam i, których przeciwnie Słowianie ci uw ażają  za plernie 
obce i najezdnicze.

Cokolwiekbądź, je s t  w ażny wypadek. Między uwięzionymi, k tó rym  do­
wieść miano udział w  sp isku , j e s t  prezes senatu Stefan Stefanowicz; prezes 
sądu  najwyższego Cwedko Rajewicz i siedmiu senatorów ; innych siedmiu se­
na to rów  podejrzanych o udział w  spisku znaglonych było podać się do d y -  
misyi. Między innymi uwięzionymi jes t  także doktór Patzek, poddany au- 
stryacki, plenipotent i rządzca dóbr księcia Miłosza Obrenowicza.

Niektórzy korespondenci u trzym ują ,  a mniemanie ich zdaje się bardzo p ra ­
wdopodobne. iż rzeczywiście by ły  dw a oddzielne spiski. Jeden o osobistych 
pobudek, na życie księcia, do którego to spisku należeć mieli: prezes senatu 
wyżej wymieniony, oraz senatorowie Radw an Damijanowicz i Paun Jankowicz. 
Drugi zaś daleko rozleglejszy spisek, do którego albo należała, albo o nim wie- 
dzieła większa część senatorów, miał mieć na celu obalenie rządu  i utworzenie 
niepodległego państwa południowo-słowiańskiego z posiadłości s ło w ia ń sk o - tu ­
reckich. Podanie trzecie utrzymujące, iż celem spisku było utworzenie jakiegoś 
państwa słowiańsko-rumuńskiego, jest nieprawdopodobnem dla wyżej w sp o ­
mnianych powodów. W praw dzie  wiadomość z Belgrrdu z 24. Paźdz, podana 
przez O e s t e r r .  Z t g  mówi, iż siedmiu uwięzionych senatorów miało w y s to ­
sować protestacyę, że nietylko nie wiedzieli o zamschu na życie księcia, lecz 
nadto nie mieli żadnego udziału w czynnościach stronnictwa, mającego na celu 
połączenie trzech księstw uaddunajskich: Serbii, Mołoawii i W ołoszczyzny. 
Również książę Miłosz Obrenowicz mieszkający w Bukareszcie, jak  tylko do­
wiedział się o odkryciu spisku, przesłać miał zapewnienie, iż ani on, ani s t ron ­
nictwo jego nie ma żadnego udziału w  obecnych ruchach w  Serbii. Jednak 
mimo tego korespondenci do dzienników wiedeńskich u trzym ują  w c ią ż , iż ks. 
Obrenowicz byl w  ciągłej styczności z sprzysiężonymi. Nagły w yjazd z kraju  
starego wojewody Wucicza, k tóry  by ł kiedyś naczelnikiem stronnictwa obala­
jącego książąt Miłosza i Michała Obrenowiczów, przytaczają  także za dowód, 
iż książę Pbrenowicz nie miał udziału w spisku. Gdy po uwięzieniu siedmiu 
senatorów a po zmuszonem podaniu się do dyinisyi innych siedmiu, zostało 
tylko w  senacie czterech członków, rząd  aby dopełnić komplet, mianował no ­
w ych  senatorów. Senatorowie dyraisyonowani uczynili podanie do księcia, 
protestując przeciwko środkom przedsięwziętym przez ministra sp raw  w ew n ę ­
trznych , a odpis tego podania wręczyli konsulom angielskiemu, francuzkiemu 
i rosyjskiemu.

P odaw szy  powyższe wiadomości tyczące się obecnego ruchu  w  Serbii, 
w y ję te  z kilku listów z Belgradu a okazujące, że chociaż cała sp raw a jeszcze 
jes t bardzo zamgloną, czynnikami w niej by ły  także jakieś dążenia polityczne,
— podajemy dosłownie najpóźniejszy list z Belgradu z 28. Paźdz. pisany przez 
korespondenta O e s t e r r .  Z tg . ,  z uw agą  jednak, iż korespondeut ten poczytuje 
cały spisek za wynik dęźeń osobistych.

»Sprzeczne doniesienia o świeżych w ypadkach w Serbii powoduje mnie 
do przesłania wam bezpośrednich objaśnień. Do odkrycia zamachu na ż y ­
cie księcia przyczyniło się wiele zwrócenie uw agi,  iż senator R adw an Damia- 
nowicz wziął w  policyi belgradzkiej przed kilku miesiącami paszport dla swego 
woźnicy. Gdy osoba ta była podejrzaną, w ydano rozkaz do wszystkich władz 
politycznych w k ra ju ,  ażeby miano oko na podróżującego pod tym paszportem, 
a wreszcie aby go aresztowano. S tało  się to istotnie a osoba aresztowana po­
czyniła ważne zeznania. Dowiedzioną jest rzeczą , iż w  zamachu na życie 
księcia miał udział tylko prezes senatu; oraz senatorowie Damijanowicz i Jao- 
kowicz, lecz o zamiarach w ywrócenia  rządu wiedziała większa część senato­

rów . W ed ług  zeznań uwięzionego prezesa sądu najwyższego i kasacyjnego 
Cwetka Rajowicza, pdłnomocnik i intendeut księcia Miłosza Obrenowicza, do ­
ktor Patzek w ręczy ł mu 500 0  dukatów , aby je  rozdzielił między t r zy  wyźćj 
wymienione osoby. Doktor Patzek , będący poddanym  austryackim, został 
na wezwanie rządu  serbskiego aresz tow anym  przez jeneralnego konsula au- 
stryackiego. Ś ledztwo policyjne z uwięzionymi zostało ukończone i papiery 
wraź z niemi przesłane zostały sądowi do osądzenia. Doniesienie niektórych 
dzienników, iż spisek cały miał związek z nałożeniem państw a rumuńskiego, 
jes t  czystym w y m y s łem , a podobnym w ym ysłem  je s t  także wiadomość, jakoby  
z tutejszym ruchem połączony by ł ruch w Czarnogórze. Doniesienie to może 
oddowiada zamiarom niektórych osób, lecz nieodpowiada prawdzie. Równie 
mylnem jes t  jakoby  synowiec księcia Aleksandra Jakuba Karageorgiewicz, Si- 
micz itd. byli skompromitowani przez odkrycie spisku. Przedwczoraj odpra­
wiono we wszystkich kościołach nabożeństwo za szczęśliwe ocalenie księcia.«

Czas.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. Listopada. —  Dochodzi nas w iadomość, że w  Pelplinie od­

była się na dniu 8. Listopada konsekracya biskupa chełmińskiej dyecezyi M ar- 
wicza. Ponieważ arcypasterz gnieźnieński i poznański zasłabł,  i nie mógł zje­
chać na tę uroczystość do Pelplina, przeto zastąpił go sufragan gnieźnieński 
J W .  ks. Brodziszewski.

Na posiedzeniu reprezentantów miasta Poznania w d. 11. b. m. w ybrano  
w  miejsce występującego p. radzcy miejskiego T b a y lc ra ,  asessora sądowego 
Dra Samtera głosami 33  przeciw 17, radzcą p ła tnym  miejskim,

— Powierzchnia w ód  w  wielkiem księstwie poznańskiem wynosi wedle 
ścisłego obrachunku 6 £ je o g r ,  mil kw ad ra to w y ch ,  na jeziora przypada 5 ,080  
mil k w . ,  na strumienie i rzeki 0 ,669  mil kw . ,  a 0 ,502  mil kw. na inne wody. 
W  obwodzie rejencyi poznańskiej p rzypada na jeziora  2 ,600  mil k w . , bydgo­
skiej 2 ,480  mil kw. Głownem jeziorem je s t  Gopło , ale w  okręgu poznańskim 
tylko 0 ,28  mil kw,, reszta w  kr. polskiem. W a r ta  płynie przez ks. poznańskie 
na dłuż 36,9  mil i 15 p rę tów  szeroko, Noteć 26  mil na d łuż  i 15 p rę tów  sze­
roko. Bydgoski kanał je s t  długi na 3,5 raili i 6 p rę tó w  szeroki. W is ła  jako 
graniczna liczy się do prowincyi pruskiej.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 13. Listopada 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) bez zmiany w  cenach, znaczny ma odbyt, w y ­
powiedziano 75 wencpli, na Grudzień 3 2 ^ — § p ł . , §  list., na Styczeń L u ty  
33^ p ł . , ^  list., na wiosnę 3 5— ^ \  pł.

Okowita (beczka po 96 00  £ Trallesa) po znacznie niższej cenie dosyć od­
chodzi, na miejscu (bez beczki) 1 5 ^ —■§• (z beczką) na bieżący miesiąc 1 5 f — § 
pł., na Listopad Grudzień 1 5 f — pł., na Grudzień 15£ pł., na Grudzień S ty ­
czeń L u ty  Marzec 16 pł. i l is t ,  na Styczeń L u ty  16 — 1 5 |  pł. i list ,, na Kwie­
cień Maj 1 7 f  pł.

Przybyli do Poznania 13. Listopada.
B A Z A R .  Koczorowski z P io trkow ic ,  Chłapowski z Bonikowa , Szuber t  z Nowej wsi, 

Zielinscy z W arszaw y,  Radońska z Ninina. proboszcz Grodzki z Obiezierza i P ru ­
sinowski z Grodziska,

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Bettcher i Grosskreuz z Olexyna, Stil le r z W r o ­
cławia, Zielińska z Pierska,  Schneisler z Brunświku.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  H r .  Kwilecki z Świdnicy  górne j ,  Lehm ann 
7, R y c z y w o łu ,  Kruse z Kró lew ca,  Bielschowski z S tram urku ,  E is ig  z Elberfeldu, 
Reichel, Helle i Rosenwald z Berlina.

H O T E L  D U  N O R D .  Żółtowski z Niechanowa, Krzyźański z Sapowic, Zakrzewski 
z Baranowa, Leinweber z G ajó w k i , Coater z Berlina, L it tm ann z Kościana.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Schonborn z Ł o p u ch o w a ,  Wolska z Gniezna, Gellert 
z Strzałkowa, Raczyński z Nochowa, W ągrowiecki 7. Szczytnik,  Urbanowski z T u -  
rostowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Kiefer z Czarnkowa, Metzner z Królewca, K ram st  i Schnei­
der z W ohlau .

H O T E L  W I E D E Ń S K I .  Szołdrski z Gołem bina , Dehmcl z Młodaska.
H O T E L  P A R Y Z K I ,  Żurowski z Sobiesiern ia , Budzyński z K le ryk i ,  Suchorzewski 

z W ęgiersk iego ,  W ilkoński z Chwalibogow a, Siciński z Miłosławia, Raczyński
7 R i ^ r n n ł o l r  f l Rf r i f Os wi  i  W f t d k i

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W  4 T N E M .  Malczewski z Kruchowa i Ciesielski z Bie­
law, ulica W ilhelmowska Nr. 26.

W  dniu lfl. b. m. zakończyła doczesne ż y ­
cie F r y d e r y k a  L a n g e  w dow a po urzędni­
ku Banku w Gdańsku; o czem w smutku po­
grążona familia donosząc, zaprasza uprzejmie 
przyjaciół i znajomych na pogrzeb dnia 15. 
m. b. po południu o 3 godzinie przed Bazar.

F. D m o c h o w s k i .

Cotylko opuścił prassę:

POLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1858.

(Z ryciną.)

. T u z i n  2 Tal. 25 S gr . ,  pojedynczo 10 Sgr. 
'ó z n a ń ,  w  Październiku 1857.

W. Decker i Spółka.

Księgarnia Kamieńskiego i Spółki W Poznaniu 
otrzym ała nowości i poleca:

Kaczkowski, Bajrouista, powieść współcze- Tai. s Sr
sna. 3  t o m y .....................................................  5  —

Korzeniowski, Młody mąż. Komedya . . .  — 25
—  K rew ni,  powieść, 4 t o m y .....................  5  20

H o ra jn ,  Chwile s t r a c o n e ......................................—  25
Groza Mozajka k o n t r a k to w a ...............................—  20
Chodźko, Dwie konwersacye z przeszłości . 1 15
Jabłoński, Guido i D um ki......................................—  15
N iboyet,  Nowe ś w i a t y   1 10
Giinther, Małe a prawdziwe opowiadania. . 1 10

S P R Z E D A Ż  KONIECZNa T  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

w ydział dla sp raw  cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 12. Czerwca 1857. 

Nieruchomość w P o z n a n i u  w starem mieście 
pod num. 313. (na W r o n i e c k i e j  ulicy pod num. 
18.) położona, do spadkobierców restauratora  Jana 
A n d r z e j a  i J o a n n y  F r y d e r y k i  K a r o l i n y  
z domu G r a b ó w  małżonko w K r a e t s c h m a n n  na­
leżąca, oszacowana na 10,788 Tal. 18 Sgr. 6  Fen. 
wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej wraz z w y k a ­
zem hipotecznym w R eg is tra tu rze , ma być dnia 18. 
Stycznia 1858 przed południem o godzinie H e j  w 
miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedana. _ 

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy w a ją

się, ażeby się pod uniknieniem preklużyi zgłosili 
najpóźniej w  terminie oznaczonym.

S P R Z E D A Ż  KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  Ś r o d z i e ;

W y d z ia ł  pierwszy.
W ieś szlachecka P ł a c z k i  do Aessessora rejencyj- 

nego F r y d e r y k a  G u s t a w a  D a n n a p p e l  nale­
żąca ,  oszacowana przez Ziemstwo kredytow e na 
28 ,178  Tal. 4  Sgr.  6  Fen. wedle taxy ,  mogącćj być 
przejrzanej w raz  z wykazem hypotecznym i w a ­
runkami w  Registra turze , ma być  
d n i a  24.  M a r c a  1858. p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  l i t e j  
w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedana.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy w ają  
się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w  terminie oznaczonym.

Niewiadomy z poby tu  właściciel tej w s i , Assessor 
rejencyjny G u s t a w  D a n n a p p e l  zapozyw a się 
niniejszem publicznie.

W ierzycie le ,  którzy  dla pretensyi realnej nieoka- 
zującej się z księgi hipotecznej zaspokojenia poszu­
ku ją  z ceny kupna ,  z pretensyami swemi do Sądu 
głosić się powinni.



■ W y p o w i e d z e n i e
l i s t ó w  r e n to  w j e b  p r o w i n e y i  P o z n a ń s k ie j .

P rzy odbytem dziś publicznem wylosowaniu li­
stów rentowych prowineyi Poznańskiej d n ia ł. Kwie­
tnia 1858. r. umorzyć się m ających, wyciągnięte 
zostały Litery i Numera w n a s t ę p u j ą c y m  W y ­
kazie A. umieszczone, które posiedzicielom, z od­
wołaniem się do ustaw y względem zaprowadzenia 
banków rentowych z dnia 2. Marca 1850 r. §. 41. 
i następnych, z d n ie m  1. K w ie tn ia  1858. r. z tein 
wezwaniem się w ypow iadają, ażeby ilość kapitału 
za kwitem i zwróceniem listów rentowych w stanie 
do kursu usposobionym, z należącym do nich ju ż  
niepłatnym kuponem prowizyjnym  Ser. I. Nr. XVI., 
zacząwszy od wspomnianego dnia wypowiedzenia, 
w kassie naszej odebrali.

To nastąpić może, o ile fundusze kassy naszej 
w ystarczają, już  od dnia dzisiajszego, lecz w tym 
razie tylko za odciąguieniem prowizyi po 4 od sta od 
dnia zapłaty aż do wzmiankowanego zapadłego te r­
minu.

Kassa nasza nie może się jednakże wdawać w 
przesyłanie pryw atnym  osobom waluty za nade­
słaniem piśmiennego przekazania listów rentowych, 
gdyż na odebranie waluty, pokwitowanie natych­
miast wystawione być powinno, co tylko w kassie 
p rzy  złożeniu wylosowanego listu rentowego, na­
stąpić może.

Zarazem w yw ołują się powtórnie uiuiejszem da­
wniej ju ż  wylosowane, od 2 lat zalegle, w u as tę  - 
p u ją c y r a  W ykazie B. zamieszczone listy rentowe 
prowineyi Poznańskiej i posiedziciele tychże w zy­
w ają się, ażeby kapitał listów rentowych pod uni- 
knieniem dalszej straty  procentu i przyszłego prze­
dawnienia kapitału niebawnie odebrali.

Poznań, dnia 12. Listopada 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

P r o w i n e y i  P o z n a ń s k i e j .

A. W y k a z
na dniu 12. Listopada 1857. wylosowanych a dnia 
1. Kwietnia 1858. r. płatnych listów rentowych 

poznańskich.

Nr. | Nr. I Nr. i Nr. I Nr. j Nr. j Nr. [ Nr

Nr. I Nr. | Nr. I Nr. j Nr. Nr. I Nr Nr.

Litt. A. po 1000 Tal. 22 sztuk.
123 ' 373 767 1062 1658 4282 5686 6897
232, 485 840 1067 3573 4344 6269
261 539 1038 1294 3606 4792 6331

Litt. B. po 500 Tal. 5 sztuk. 
276 | 411 j 687| 1039| 2019 |

Litt. C. po 100 Tal. 20 sztuk.
156 647 1352 1700 3021 4421 4866
194 887 1448 2496 3197 4510 6849
636 1175 1648 2745 4059 4616

Litt. I). jo 25 Tal. 15 sztuk.
33 250 572 883 1961 3219 3996

123 354 834 1055 2816 3374 4008
4856

3 205 357 477 650 779 889 1021
6 207 358 483 651 781 892 1029
9 216 359 485 652 799 900 1045

12 218 362 489 659 808 901 1059
27 228 366 502 660 814 914 1061
33 229 367 510 671 817 917 1083
39 230 368 511 675 818 919 1101
49 235 370 513 676 819 929 1102
51 238 373 524 677 822 943 1103
59 243 383 530 683 823 945 1106
76 256 394 536 685 831 946 1120
80 268 398 551 688 833 950 1122
87 272 399 562 693 835 953 1146

106 287 413 566 698 836 955 1149
130 290 414 567 702 837 959 1159
132 292 416 575 713 838 960 1163
135 296 424 580 717 "840 965 1175
137 300 425 585 725 841 968 1177
138 306 426 587 728 842 975 1190
141 313 435 596 730 844 977 1256
142 317 437 604 737 848 979 1269
146 318 441 611 740 850 980 1277
152 321 442 614 749 857 989 1303
157 322 446 620 754 858 1008 1309
164 328 450 627 760 859 1009 1316
170 329 451 633 763 866 1011 1325
178 330 459 634 768 870 1013 1330
179 334 461 641 769 877 1014 1356
189 352 463 646 770 879 1015 1378
198 355 471 647 774 887 1017 1411

1413
1423
1430
1434
1494
1496
1526
1551
1552 
1579 
1608 
1612 
1634 
1646 
1655 
1666 
1690 
1714 
1718 
1744 
1768 
1797 
1804 
1806 
1812 
1825 
1829 
1836 
1852 
1858 
1863 
1865 
1887

Liit.
1918
1929
1930 
1965 
1971 
1980 
2026 
2037 
2048 
2059 
2065 
2115 
2119 
2130 
2133 
2158 
2209 
2233 
2241 
2247 
2262 
2286 
2299 
2306 
2329 
2340 
2387 
2389 
2449 
2490 
2509 
2516 
2534

E. po
2561
2571
2590
2676
2689
2691
2700
2725
2749
2767
2770
2789
2833
2866
2870
2885
2915
2970
3001
3018
3065
3101
3131
3157
3165
3175
3241
3333
3336
3352
3400
3403
3415

10 Tal. 504 sztuk.
3461
3464
3470
3586
3601
3606
3618
3627
3668
3670^4345
3704
3721
3739
3754
3771
3806
3830
3857
3899
3900 
3914 
3924 
3934 
3982
4041
4042 
4060 
4073 
4091 
4100
4106
4107 
4114

4117
4150
4219
4226
4267
4274
4295
4297
4343

4363
4395
4404
4406
4413
4416
4422
4428
4431
4437
4439
4442
4453
4454 
4480 
4510 
4515 
4518 
4532 
4558
4568
4569 
4573

4580
4582
4594
4597
4600
4608
4612
4614
4627
4636
4644
4645 
4661 
4667 
4753 
4761 
4806 
4811 
4813 
4842 
4876 
4910 
4913 
4944 
4958 
4997 
5007 
5030 
5040 
5053 
5096 
5102 
5110

5114
5146
5168
5212
5287
5309
5328
5381
5385
5566
5570
5580
5583
5616
5619
5634
5678
5698
5699 
5724 
5741 
5753 
5802 
5805 
5811 
5S30

5990
6003
6020
6038
6059
6060 
6061
6069
6070 
6073 
6078 
6081 
6088 
6089 
6092 
6098
6103
6104 
6107 
6113 
6116 
6118 
6124 
6141 
6147 
6149

583116150
591516152
59384)163
594?
5948
5968
5976

6171
6176
6196
6197

B. W YKAZ
dawniej ju ż  wylosowanych i od 2 lat zaległych li­
stów rentowych poznańskicn a mianowicie z zapa­

dłych terminów

z d n i a  1. K w i e t n i a  1852.
Litt. D, po 25 Tai.: Nr. 245;

z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1852.
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 270. 938;

z d n i a  1. K w i e t n i a  1853.
Litt. D, po 25 Tal. Nr. 1228;

z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1853.
Litt. B. po 500 Tal.: Nr. 53 4 ; Litt. C. po 100 T al.: 

Nr. 512; Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 493. 669;
z d n i a  1. K w i e t n i a  1854- 

Litt. C. po 100 Tai.: Nr. 1587; Litt, D. po 25 Tal.: 
Nr. 132; Lite. E. po 10 Tal.: Nr. 172;

z d n i a  i. P a ź d z i e r n i k a  1854.
Litt, A . po 1000 T al.: Nr. 1702; Litt. B, po 500 

Tal.: Nr. 1659; Litt. D. po 25 Tal.: Nr, 456; 
Litt. E, po 10 Tal.: Nr. 1917;

z d n i a  1. K w i e t n i a  1855.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 870; Litt. B. po 500 

Tal.: Nr. 669. 1078; Litt. C. po 100 Tal.: Nr. 
735. 1308; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 453. 1971. 
2841. 3290. Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1401. 4939.

z d n i a  ł. P a ź d z i e r n i k a  1855.
Litt. A. po 1000 Ta!.: Nr, 4833. 5614; Litt. B. po 

500 T al.: Nr. 936; Litt. C. po 100 Tal.: Nr, 
1142. 2095. 2527. 2611. 3377; Litt. D. po 25 
Tal.: Nr. 10. 402. 779. 812. 1952. 3386. 3802; 
Litt. E. po 10 T a l :  Nr. 402. 812. 886. 976. 
4547.

Dobra S P i t r U S e tC O  Z przyległościami w po­
wiecie W r z e s i ń s k i m  położone, a około 2600 
mórg włącznie z borem rozległości mające, są celem 
uskutecznienia działów, z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u opiekuna 
małoletnich współwłaścicieli P i o t r a  K r z y ż t o p o r -  
s k i e g o  w T o r u n i u ,  lub też u współsukcessora 
W a l e r e g a  H u l e w i c z a  w M ł o d z i e j e w i c a c h  
w sąsiedztwie P a r  u se  w a.

Wszelkiego rodzaju krawiecczyznę damską wy­
konywam w najkrótszym czasie podług najnowszych 
Journali ręcząc za dobrą i dokładną robotę.

M M . Ż u r o m s h u  z  S z u t e ó w ,
ulica Fryderykow ska Nr. 32.

Wyprzedaż zegarów w  Poznaniu
przy W rocławskiej ulicy Nr. 34. odbywać się bę­
dzie tylko do niedzieli dnia 15. m. b.

•#. Schuster.
Dowiedziałem się od kupca pana S l f t i n i H .  iż 

weksel na moje imie krąży w Poznaniu; oświad­
czam więc, źe żadnego wekslu nie napisałem i do 
niego się nie przyzuaję.

Józef Kaźmierski w Garaszewie.
S k l n t l  m ó j  H e r b a t y  C h i ń s k i ^

ostatniego sprzętu, uzupełniłem wyborowemu ga­
tunkami.

Poznań. « # . /W. MHetrowski.

inn i
5*5 UWIADOMIENIE,
ggl Ponieważ od niejakiego czasu Drczdeń- 

skic piwo, tak nazwane W a M s c h l O S -  
0% c h e n  ,  jest gorszem i nie odpowiada ce- 

nie dotychczasowej, przeto od dnia dzisiaj­
szego gościom mym inne j t i w o  ĘfSS-
tearsMe (nie iuSujsze) przeda- 
wać będę po cenie za kufel po 1 |  Sgr.

Donosząc o tem szanownej publiczności, 
proszę o liczne mię odwiedziny.

Poznań, dnia 10. Listopada 185/.
4 tl m u c h t i n g ,  przy łtynku 74.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dala 12 , L istopada 1 8 5 7 .

P ożyczka  rząd ow a dobrow olna . . .  . 
dito i  roku 1850 . . . .
d ito z roku 1 852 . . . .
dito z roku 1853 . . . .
d ito  z roku 1 854 . . , »

O biigi d łu g u  sk arb ow ego  .  ................
dito prem iów  handlu m orskiego  
dito  M archii E lek tora ln ej i N ow ej 
dito  m iasta  B erlin a  . . . . . . . . .
d ito  d ito  ................................

L is ty  zastaw n e M arch iiE lek t. i N o w e;  
dito P rus W sc h o d n ic h . . .
d ito  P om orsk ie  .  .................
dito W . X . Poznańsk iego .
dito W . X . P o za . (n o w e )  .
d ito S z lą sk ie  . . . . . . . .
d ito P rus za ch od n ich , . . .

B ile ty  ren to w e  P oznań sk ie
L o u isd o ry   ................................... • • ■ ■, •
A k cye  k o le i ż e la zo .S ta r o g r  P oznan sk

Slo-
E?

pC4.

N a p r . kurant
p a p i e ­
r am i .

i gotowi- 
j z n ą .

991

93

8 2 |

8 3 f

78
89

99
99

99
814

794

8 2 |

97

110
94

Tow arzystw o zwolenników nauk przyrodzonych 
d. p. Poz. urządza na nadchodzącą zimę MW J SU -  
Mięsnych wykiatiów  w jęz. niem.

W ykłady odbywać się będą co Środę wieczorem 
od 5 — 6 godz. w sali Gimnaz, Fr. W . i rozpoczną 
się z d. 18. Listopada r. b.

Biletów na cały kurs (2 Tal.) i na osobne w y­
kłady, (?4 S gr.) dostać można w księgarniach Pa­
nów Ż u p a ń s k i e g o i  D o e p n e r a .

Onverture d’un cours public de litterature 
franęaise a Posen.

Le Samedi, 21. Novemb., a 5 heures du soir, 
j ’ouuvrirai, daus urie des salles de 1’ ecole reale de 
P osen , un petit COUrS public de litterature fran­
ęa ise , pour le Semestre d’hiver.

Les billets d’entree sout gratuis pour la l“re Seance.
Ch Cheuvreuac.

c e n y  TAR GOW I
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 13 , Listopada 
1857 r. ____

P szen icy  p iękn ej, s ze fe l po 16 garn .
P szen icy  ś r e d n ie j .  ............................
P szen icy  ordynaryjnej . . . . . . .
Żyta p r z ed n ie g o , s z e f e l ....................
Ż yta lż e jsz e g o ............................................
Jeezm ien ia  d u ż e g o , s z e f e l . . . , .
Jęczm ien ia  m a ł e g o ...............................
O w sa , s z e f e l .......................................   .
G rochu do g o to w a n ia , sze fe l . . .
Rzep z im o w y ............................................
R zep ik  la to w y   .........................
T atarki s ze fe l  ....................
Z iem niak ów , s z e f e l ...............................
M a sła , g a r n ie c .............................. • • •
S ia n a , c e n tn a r ........................................
S ło m y , kopa po 1 2 0 0  fu n t . . ■ . 
S p iry tu su  (b eczk a  1 20k w .)8O yT ral. 
dnia 12 . L istopada  . . . . . . . .
dnia 13 . » .  ........................
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jłh

2 12 2 17 6
2 5 __ 2 to
1 27 6 2 — --
1 11 fi 1 14 T

1 10 1 11 —
1 12 6 1 15
1 7 6 1 12 6

1 __ 1 2
— — —

—

.2 __ — — —
—

12 "fi __ 14 __

2 15 2 20 —
_ ... —

5 — _ 5 15

15 10 — 16 U -

15 5 — 15 25


